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K A Ż D Y  LU D O W IEC  P O W IN IE N  CZYTAĆ ORGAN STR O N N IC TW A .

Przy zgromadzeniach, odpustach i ta r­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla P r z y ja c ie lu  P u d u .

Posiedzenie Rady naczelnej i Mężów 
zaufania Polskiego Stronnictwa Lu­

dowego
(za zaproszeniami) odbędzie się w  K ra­
kow ie dnia 18. grudnia b. r. w  redakcji 
P r z y ja c ie la  P a d u ,  ui. Szewska 11, II. p.

Odwieczny proces.
(Zakończenie.)

W iemy już, w ja ld  sposób zawładnęli 
panow ie  duchowieństwem , urzędnikam i, 
nauczycielstwem, przem ysłow cam i i t. d. 
i jaki jest  sposób w ysw obodzenia  tychże. 
W iem y także, dlaczego żydzi, — z nie­
licznymi tylko w yją tkam i — byli. są i będą  
zawsze p o d p o rą  rządzącej p a r t j i  dw or­
skiej. Pozosta je  jeszcze do wykazania , 
dlaczego s z e ś ć  m i l j o n ó w  w ł o ś c i a n ,  
g ospodarzy  i robotników, pozosta je  
w niewoli dwutysięcznej g a rs tk i  o b sz a r­
ników. W yszczególnim y to ba rdzo  krótko, 
tylko z grubsza , aby  ułatwić zorjento- 
wanie się n ieśw iadom ym  rzeczy. Idąc  
za temi wskazówkam i, po nitce do k łęb ­
ka, po tra f ią  sami czytelnicy wyliczyć 
dziesiątki innych  p rzyczyn  niewoli ludu.

P rz y cz y n ą  niewoli ludu jes t  o g a rn ia ­
jąca zawsze jeszcze wielkie rzesze ludu  
ciem nota i n ieśw iadom ość p raw  boskich

i ludzkich. Mimo up ływ u tysiąca la t  od 
zaszczepienia chrześc ijaństw a w Polsce, 
dotychczas jeszcze lud  polski mało zna 
n au k ę  B oga-O hrystusa, a jeszcze mniej 
wierzy w to, co B óg p rzykaza ł.

B óg p rzy k a z a ł  w yraźn ie :  «Nie bę­
dziesz miał bogów cudzych p rzede  mną». 
A czy tak  jest?  Kie! L ud  wierzy więcej 
w panów , u rzędn ików  pańsk ich  i księży, 
niż w B oga i d latego  zapom ina o p r z y ­
kazan iach  Bożych, a stosuje  się i do ta ­
kich rozkazów  ludzkich, k tó re  są sprzecz­
ne  z p rzykazan iam i Bożemi.

B óg przykaza ł,  aby wszyscy ludzie, 
jako  stw orzeni jednako  na  ob raz  i p o ­
dobieństw o boże, uważali się za równych, 
przyczem  zapowiedział, że «kto się w y­
wyższa, pon iżony będzie». Mimo to, mi- 
l jony dew otek i dew ociarzy  u w aża ją  się 
za coś niższego od panów, księży, u r z ę d ­
ników i t. p. i d la tego  p rzy p isu ją  p a ­
nom p raw o  rządzenia , a siebie jako  coś 
niższego sk azu ją  na wieczną niewolę 
i poniżenie.

«Bogu tylko k łaniać się będziesz i Jem u  
sam em u służyć będziesz* — na k a zu je  re- 
ligja  nasza. A czy tak  jest?  Zapy tajc ie  
się lizuniów wszelakich.

C hrys tus  P a n  przes taw ał tylko z ludem, 
a faryzeuszów  (tyle co dzisiejszych s ta ń ­
czyków) grom ił i na  zatracenie  p rz e k a ­
zywał. A jak  jes t  te raz?  Czy duchow ni 
nasi czynią tak  samo, czy też przeciw ­
nie. Sami oni radz i  p rzes ta ją  z m ożnym i 
i p o m ag a ją  m ożnym  lud  trzym ać  w nie­
woli.
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K ażdy  chrześc ijan in -kato lik  pow inien 
znać P ism o św  i E w an g e lję  i w edług 
zaw arty ch  tam  p rz y k a z a ń  się  stosow ać. 
Ale lud  ciem ny, nie um ie czytać, więc i 
P ism a św. ani E w an g e lji św. nie zna | 
A um iejący  czytać ża łu ją  p ien iędzy  na 
P ism o św., wolą to przepić, albo w inny  ; 
sposób  stracić. Cała w iedza re lig ijn a  lu- i 

dzi ciem nych zasad za  się n a  ślepom  ! 
spe łn ian iu  poleceń księdza, choć k siądz  | 
je s t  człow iekiem  om ylnym .

Z ciem noty w ynika tak że  n ieznajo- I 
m ość p raw  ludzkicń. P ra w o  ludzkie, ja k  
u n as  p raw o  konsty tucy jne , stanow czo 
zrów nało  ludzi. Tyle w art wobec p raw a  
chłop, co sta ro sta , nam iestn ik , m inister, 
b iskup , k siądz  i t. d. Ale cienimy czło­
wiek ani o tern n ie wie, an i w to nie 
w ierzy. D la ciem nego człow ieka, praw em  
je s t w ola czapki z bączkiem , p a n a  i k się­
dza. C iem ny człow iek nie zna p o rząd k u  
p raw nego , n ie wie, że p raw a  uchw alają  
i k a su ją  posłow ie C iem ny człow iek nie 
po jm uje  doniosłości w y b o ru  posła  i d la ­
tego zap rzepaszcza  sw oje p raw o  w y­
borcze w edług  ro zk azu  s ta ro sty , p a n a  
lu b  księdza. C iem ny człow iek b ije  się 
i p rocesu je  o p a rę  centów , a o n a jw ięk ­
szy swój m ają tek , to je s t o p raw o  w y­
boru  posła nie troszczy  się, albo sp rze ­
d a je  to p raw o  za m arny , judaszow sk i 
grosz. Za p odan ie  ręki, g rzeczne słowo, 
p rzy rzeczen ie  w zględów , i u rk ę  p aszy  lub  i 
drzew a dw orsk iego  i t. p. ochłap za­
p rzed a je  w yborca-chłop  siebie, sw oją ro ­
dzinę, sąsiadów , cały  lud  w niew olę 
panów .

P rzez  ciem notę d a ją  się ludzie zba­
łam ucić p ierw szem u lepszem u n a g a n ia ­
czowi księżo-pańskiem u.

C iem nota i n ieśw iadom ość lu d u  jest 
tedy  fundam en tem  w ładzy panów , a n ie ­
woli w łościan. J a k  koń-siłacz, p rzez  b rak  
rozum u pozw ala  się słabem u p a s tu sz ­
kowi trzym ać na uwięzi i jeszcze sm a­
gać batogiem , ta k  podobn ie  i ciem ny lud- 
o lb rzym  pozw ala  sobą rząd z ić  garści 
panów . Czas już, abyśm y p rzes ta li być 
stadem  bezm yślnych  baran ó w  i n ie dali 
się więzić pastuchom . M amy do tego 
p raw o  B oże i ludzkie.

W ybierzm y  w całym  k ra ju  sw oich po­
słów do R ad  gm innych, kom itetów ' ko­
ścielnych i szkolnych, do R ad y  pow ia­
tow ej, do Sejm u i R ad y  państw a. Skoro  
to  się stan ie, a stać  się m oże i m usi,

to z tą chw ilą odw ieczny proces ludu  
przeciw  panom  oędzie w y g ran y

D aj to Boże ja k  na jrych le j, bo biada 
ludowi. _______

K i l k a ,  p y t a ń .
Pan Jezus Chrys.us jest Prawdą i prawdę 

każe mówić; przeto pytam się Najprz. Bisku­
pów i księży.

Czy grzechem jest wiedzieć i prawdę mó­
wić o nadużyciach?

Czy grzechem jest wiedzieć, jak pańskie 
dziki, sarny, zające ii lisy biednemu chłopi1 
szkodę w polu i domu robią?

Czy grzechem jest wiedzhć, że w wypadku, 
gdy krowa chłopska wpadnie do pańskiego 
lasu, leśny złapie tę krowę i weźmie ją do 
dworu, pan obszarnik każe płacić chłopu 
5 złr. kary, a po drogi raz 10 złr., choćby 
krowa żadnej szkody nie wyrządziła?

Czy gizechem jest wiedzieć o złodziejach 
możnych, którzy pokradli w Kasach tysiące 
tysięcy, a nie są karani. Czy oni lepsi od 
biedaka, który za 10 lub 20 złr. poszedł do 
cryminału?

Czy. grzechem jest wiedzieć, że przy wy­
borach agitację duchowieństwo prowadzi na 
spółkę ze żydami i różnymi drabami?

Czy grzechem jest wiedzieć, że przy wy­
borach wobec duchowieństwa odbywa się 
rozpijanie wyborców?

Czy grzechem jest wiedzieć o przekup­
stwach judaszowskich, dokonywanych przy 
wyborach wobec duchowieństwa?

Czy grzechem jest wiedzieć o nadużyciach 
wyborczych w starościńskich urzędach?

Czy grzechem jest wiedzieć o nadużyciach 
w kasach podatkowych, gdzie się zabiera 
nienależne podatki?

Czy grzechem jest wiedzieć, w jaki sposób 
wydarte nieprawnie chłopski mandat za po­
mocą żandarmerji?

Czy grzechem jest wiedzieć, że duchowień­
stwo opuściło biedny naród, a trzyma za 
możną stańczykierją ?

Widzę i słyszę po paratjach, jak biedny 
naród chłopski daje na msze św. i cały rok 
rocznie, dzień jak dzień msze św. się odpra­
wiają i jeszcze zalegają. Lud niesie na to 
pieniądze, a msza śpiewana kosztuje najmniej 
2 kor. 40 hal. za chwilę czasu. — A gdy 
przyjdzie dzień zaduszny, to tam lud niesie 
na wypominki, za każdą duszę 2 centy, na 
jednorazowe wypomnienie, a /oczne wypo­
mnienie w niedziele kosztuje 2 korony > cza­
sem tyle dusz ksiądz wypomina, że zejdzie 
mu póT godziny.
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T*k ten łud biedny księży miłuje, szanuje 
i wspiera, a księża za to teD biedny lud 
prześladują, prawa ludowi należące się nie­
sumiennie wydzierają i wszyitko gorą za pa­
nami.

Czy leż panowie obszarnicy-kolatorzy dają 
na msze św. lub na wypominki P Nie sły­
chać o tem nigdzie! I dlaczegóż tak ducho­
wieństwo stoi zu możnymi? Bo to kolatorzy, 
mąj^ straszny bat na księży. Duchowieństwo 
patrzy się, jak to kolator, mając obsadzić pro­
boszcza, 'leje księży przez przetak, ten taki 
ten ewaki ten trzyma za biednym narodem 
Wybiera kolator takiego księdza, który go 
będzie bronił na każdym kruku. Za to księża 
bronią możnych na każdym kroku, a opusz­
czają biedny naród, tych dobrodziejów, którzy 
ich hojnie wspierają. Za te wsparcia i miłość, 
to lud z ambon wyklinają i od spowiedzi 
odpychają.

O mój Boże! gdzież życie Pana .'ezusa 
Jezus Chrystus z biednym narodem obcował 
i bronił biedny naród na każdym kroku, 
a możnym wytykał wszelkie blęby, wszelkie 
nadużycia, wszelką niesprawiedliwość, to też 
wszyscy możni kapłani i faryzeuszowie żalili 
się na Jezusa, że im prawdę w oczy wytykał

Ta prawda i dzisiaj każdego w oczy kole. 
„Powiesz panu prawdę w oczy. 10 on do 
kija skoczy". Ta prawda każdego obłudnika 
i kłamcę ogniem pali. Kapłani i taryz<_uszo- 
wie żydowscy z gniewu za prawdę bunto­
wali rząd i postanowili Pana Jezusa zabić 
i tak się też stało. Ale Pan .Jezus żyje i dzi­
siaj to samo się dzieje. „Starsi bracia ‘ pod­
burzyli duchowieństwo na Stronnictwo Lu­
dowe i na Przyjaciela Ludu, aby to pisemko 
zamordować, bo prawda jego w oczy ich pali

Stronnictwo Ludowe, postanowione z woli 
Panu Jezusa Chiystusa, stoi na najwyższym 
szczeblu nad wszystkie inne stronnictwa, bo 
ono stoi na prawdzie i spra wiedliwości, grom* 
ono wszelkie błędy. wszelkie kłamstwa, wszel­
kie nadużycia, wszelkie niesprawiedliwości, 
walczy ono z całem piekłem. Wszystkie stron 
nictwa walczą nu Stronnictwo Ludowe, bo 
one są sługami szatana, brzydzą się prawdą, 
lubią kłamstwa, oszustwa, zdzierstwa, nadu­
życiu, niesprawiedliwość, trad; i że, wolność 
wszystkich występków i nawet wydarcie 
chłopskiego mandatu. Tacy ludzie są sługami 
szatana

Ciesz się Stronnictwo Ludowe z tych prze-
tdowan, broń tego ludu ubogiego, nawet 

i ego, który ci na zdradzie stoi przez swą 
n wiadomość i pragnie cię zamordować. 
Pi jdą oni do poabania wszystkich błędów

I swoich. Stronnictwo juuaowe aązy do obrony 
1 religji chrześcijańsko- katolickiej i kościoła sw., 

bo pragnie zbawienia t-ałego rodu ludzkiego, 
pragnie zgody, miłości i jedności i sprawiedli- 

j wośJ Czytam gazetki: Głos Narodu, Prawdę 
ks. Golby, Kurjerka dąbrowskiego i inne 
i uważam, jak te gazetki są wrogie Przyja­
cielowi Ludu. Milczą one ua wszystkie /brudnie 
wyżej wykazant, a służą tylko wrogowi pie­
kielnemu. Czytam w Glosie Narodu o Sejmie, 
co się tam robi, o czem tam radzą „opieku 
nowie“. Pańscy posłowie w Sejmie lub w Ba­
dzie Państwa radzą o swoich interesach, aby 
im dobrze było Radzą oni, jak.e ciężary wy- 
myśleć na biednego chlupa, jakby się od tego 
ciężaru uwolnić, aby im ten ciężar nie za­
szkodził, tylko chłopu

Ej mui Bracie panowie! upamiętajcit się, 
nawróćcie się, przestańcie robić krzywdy 
biednym braciom waszy m, bo wszelka krzywcie 
wola o pomslę do niebu. B-acia' proszę was 
na miłość Ojca niebieskiego, na miłość Syna 
Bożego Jezus? Chrystusa, na miłość Ducha 
świętego, na miłość prawdy i sprawiedliwość; 
poprawcie się, niech w naszym kraju zakwitnie 
jednuść, miłość, sprawiedliwość i prawda, 
a wtedy wyrzucimy tego smoka kłamcę 
z kraju naszego, a nasze życie stanie się 
prawdziwem życiem Jezusa Ghiystufca i bę-' 
dzie jedno Stronnictwo Ludowe.

Pytam się ks. Biskupów i księży, czy jest 
grzechem czytać to, co tu nap.sałem. Pozdra­
wiam bardzo pięknie wszystkich czytelników.

Łukasik Kasper z Biesiadek.

Ustawa tworzeniu wioseł rento wy oh.
§ L W celu utrzymania i wytworzenia rol­

niczych gospodarstw średnich rozmiarów, 
może Królestwo Galicji i Lodomeiji z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, stosownie do 
postanowień niniejszej ustawy, za pośrednic­
twem „galicyjskiej krajowej Komisji dla 
włości rentowych “ udzielać pożyczek (poży­
czek rentowych), które winny być z reguły 
przez opłatę rocznej renty (annuiteły) opro­
centowane, jakoteć umarzane i które na po­
siadłości rolniczej (włości rentowej §§ 4 i n.) 
hipotecznen prawem zastawu winny być 
ubezpieczone.

§ 2. Pożyczka rentowa może być udzieloną 
na następujące cele: 

aj na spłatę ciężących na gospodarstwie 
(§§ 4—6) wierzytelności hipotecznych;

b) na spłatę współspadkobierców gospo­
darstwa;
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c) na spłatę ceny kupna lub części ceny 
kupna, tudzież innych kosztów w razie na­
bycia gospodarstwa lub w razie nabycia 
części gospodarstwa od innych jego współ­
właścicieli lub w razie nabycia gruntów, które 
mają być połączone w jedną posiadłość lub 
przyłączone do posiadłości;

dj na pokrycie kosztów, których wymaga 
wybudowanie lub restauracja budynku mie­
szkalnego lub budynków gospodarskich na 
posiadłości stanowiącej gospodarstwo, o ile 
te budynki są potrzebne do porządnego pro­
wadzenia gospodarstwa;

e) na pokrycie kosztów robót melioracyj­
nych (nawodnień, odwodnień i t. p.);

f )  na sprawienie martwego lub żywego 
inwentarza potrzebnego dla prowadzenia po­
rządnego gospodarstwa na posiadłości;

g) na dostarczenie kapitału obrotowego, 
potrzebnego do prowadzenia porządnego go­
spodarstwa na posiadłości, wyjątkowo w tych 
wypadkach, gdy tego kapitału na odpowie­
dnich warunkach w inny sposób nie można 
otrzymać.

§ 3. Pożyczki rentowej można udzielić tylko 
własnowolnemu rolnikowi, który w zawodzie 
rolniczym dowiódł praktycznego wyrobienia 
i w ogólności okazał zdolność gospodarczą 
tak, iż jest podstawa do przypuszczenia, iż 
pożyczkę rzeczywiście obróci na cel, na który 
jest przeznaczoną i że dobrze gospodarując, 
utrzyma się na własności rentowej.

§ 4. Gospodarstwo, które przez zahipote- 
kowanie na niem prawa zastawu dla pożyczki 
rentowej staje się włością rentową, musi być 
przedewszystkiem puddanem guspodarce rol­
niczej lub lasowej i nie może mieć mniejszej 
powierzchni niż 3 ha, ani też większej po­
wierzchni niż 60 ha, jakoteż nie może wyka 
zywać w rocznym czystym przychodzie kata­
stralnym mniej, niż 50 K, ani więcej niż 1000 K.

Wszystkie do gospodarstwa należące ru­
chomości muszą być złączone w jedno ciało 
hipoteczne.

§ 5. W razie nabycia gospodarstwa lub 
gruntów, które mają być połączone w jedno 
gospodarstwo, winien z reguły kompleks 
gruntów albo tworzyć nierozerwalną całość, 
albo też każdy oddzielny kawałek gruntu 
winien mieć takie rozmiary i kształt, jakoteż 
położenie w stosunku do innych części skła­
dowych gospodarstwa.

Od tych wymogów można odstąpić, jeśli 
wskutek ich braku ze względu na dane sto­
sunki porządna gospodarka istotnie nie ucierpi.

§. 6. Gospodarstwo musi obejmować bu­
dynki mieszkalne i gospodarcze, potrzebne

do prowadzenia porządnej gospodarki, w od­
powiednim stanie, Iu d  też musi być daną — 
czy to przez to, że na ten cel przyznany 
będzie pożyczka rentowa, czy to w inny 
odpowiedni sposob — dostateczna rękojmia, 
że budynki takie będą wybudowane lub do 
odpowiedniego stanu przyprowadzone.

§ 7. Wysokuść pożyczki rentowej wraz 
z ewentualnie poprzedzającemi ją ciężarami 
(§ 9) nie może przenosić kwoty, którą da 
trzydziestokrotny czysty dochód katastralny 
wraz z połową wartości, w której są ubezpie­
czone budynki mieszkalne i gospodarcze, po­
trzebne do prowadzenia porządnej gospo­
darki, lub też kwoty, która przedstawiać bę­
dzie trzy czwarte części wartości gospodar­
stwa, oznaczonej przez osobne jego oszaco­
wanie.

W obrębie powyżej określonej granicy na­
leży wymierzać pożyczkę rentową tylko taką, 
aby właściciel włości rentowej mógł po 
uwzględnieniu ciężarów, ciężących na włości 
(§ 9) wraz z mającą ją obciążać rentą, tu ­
dzież po uwzględnieniu kosztów gospodar­
stwa, mieć w pozostałym czystym przycho­
dzie z włości dostateczne pokrycie kosztu 
odpowiedniego utrzymania siebie i rodziny.

§ 8. Pożyczki rentowej można udzielić 
tylko wyłącznemu właścicielowi gospodarstwa 
lub temu, kto je na własną własność na- 
nędzie, stosunek współwłasności między m ał­
żonkami nie wyklucza udzielenia pożyczki 
rentowej.

§ 9. Pożyczki rentowej można tylko wtedy 
udzielić, jeśli prawo zastawu dla niej może 
być wpisanem (zaintabulowanem) z odpo- 
wiedniem pierwszeństwem hipotecznem na 
gospodarstwie (§ 4), na którego rzecz po­
życzka rentowa ma być zużytą (§ 2).

Pierwszeństwo hipoteczne wtedy jest odpo- 
wiedniem, jeśli prawo zastawu dla pożyczki 
rentowej w wykazie hipotecznym obejmują­
cym włość rentową następuje bezpośrednio 
po podatkach, daninach publicznych i tych 
ciężarach, które ewentualnie na tem ciele 
hipotecznem ciężą jako zobowiązania wynikłe 
ze spółki wodnej.

Pierwszeństwo hipoteczne przysługujące 
służebnościom gruntowym, wymowom, pra­
wom najmu i dzierżawy i ciężarom realnym, 
któreby ciężyły na gruntach, stanowić mają­
cych włość rentową, o tyle nie przeszkadza 
udzieleniu pożyczki rentowej, o ile te ciężary 
przypuszczalnie nie będą zagrażać istnieniu 
i rozwojowi gospodarczemu włości rentowej 
i bezDieczeństwu pożyczki rentowej.

Zabezpieczenie pożyczki rentowej przez
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wpis hipotefi łącznej na kilku ciałach hipo­
tecznych jest niedopuszczalnem.

§ 10. Przy udzielaniu pożyczki rentowej 
należy badać, chociażby uzyskanie odpowie­
dniego pierwszeństwa hipotecznego w myśl 
§ 9 nie przedstawiało trudności, czy gospo­
darcza trwałość włości rentowej i bezpie­
czeństwo pożyczki rentowej nie będą przy­
puszczalnie zagrożone przez ciężary, następu­
jące po pożyczce rentowej. (C d. n.)

Wiadomości krajowe.
Wyczytawszy w ulubionym Przyjacielu 

Ludu, że posłowie z „Koła pańskiego11 sta­
rają się o przedłużenie prawa propinacyjnego, 
włościanie w naszej gminie bardzo się obu­
rzyli i uradzili na zgromadzeniu, by w tej 
chwili wnieść petycję przeciw temu, cośmy 
w rzeczywistości dokonali. Prosimy zarazem 
w imieniu podjpisanych gospodarzy i gospo­
dyń gminy, by posłowie ludowcy gorliwie 
się tem raczyli zająć i temu wielkiemu 
złemu, jakiem jest dotyczasowe prawo pro- 
pinacyjne, kres położyć co najrychlej. — 
L u t c z a 23. listopada. Maciej Pitera.

(Petycja z Lutczy zawiera 53 podp., 9 ko­
biet i pieczęć).

P r z e c i w  p r z e d ł u ż e n i u  p r a w a  p r o ­
p i n a c j i  nadesłały petycje w dalszym ciągu 
(do 29. listopada). Kalinowszczyzna pow. 
Czortków (pieczęć gm. ruska, 114 podpisów 
ruskich i polskich gospodarzy, w tem 11 ko­
biet), Białobożnica pow. Czortków (Dieczęć 
gminna i 84 podpisów polskich i ruskich go­
spodarzy, 2 kobioty), Brzyszczki pow. Jasło 
(pieczęć gm. 80 podpisów, 32 kobiety), Ka- 
dłubiska pow. Cieszanów (64 podpisy, 14 ko­
biet), Białobrzegi pow. Krosno (2 petycje, 
razem 48 podpisów, w tem 16 kobiet), Iskrzy- 
nia pow. Krosno, (pieczęć gm., 90 podpisów 
1 kobieta), Zabłotów (19 podpisów polskich 
i ruskich gosp.), Chorkówka pow. Krosno 
(pieczęć gm. 100 podp., 35 kobiet), Podwale 
pow. Brzesko (19 podp.), Jastrzębia pow. 
Grybów (pieczeć gm. 60 podp. 5 kobiet), 
Lutcza pow. Strzyżów (pieczęć gm., 53 podp., 
10 kobiet), Kawęczyn pow. Ropczyce (120 
podpisów), RoztoKi pow. Jasło (p. gm. 130 
podp., 57 kobiet), Grabiny pow. Ropczyce 
(69 podp.), Zubówmosty pow. Żółkiew (26 
podp., 2 kobiety), Tuligłuwy pow. Jarosław 
(15 podp. między nimi p. Jędrzej Borowicz, 
najstarszy działacz w powiecie), Niżnałąka 
pow. Krosno (p gm. wójt i radni gm.) Gwoź- 
nica doi. pow. Rzeszów (57 podp.), Zabawa

pow. Brzesko (24 podp.), W ał-Ruda pow. 
Brzesko (20 podp.) Niech żyją dalsi! —

C n j a  l u d o w a  wielce zaniepokoiła stań­
czyków. Dowiadujemy się o tem z Wieńca- 
Pszczółki ks. Carochwalcy. Aż dwa artykuły 
wstępne, 20 i 27. listopada wystrzelił ksiądz 
carochwalca przeciw „Unji11. Dnia 20. listo­
pada usiłował on dowieść, że „Unija11 ta nic 
nie warta, że jestto tylko podstęp Stapiń- 
skiego i podrywka p. Kramarczyka. A d. 27. 
listop. udaje ks. carochwalca naiwnego i pyta 
się posłów z uUnji1, dlaczego nie przystąpili 
do jego stronnictwa, którego niema. O Dy dwa 
zaś artykuły zmierzają do tego, aby albo 
rozbić „U nję1, albo ją poderwać w opinji 
ludu. Tegośmy się spodziewali po ks. caro­
chwalcy, zanim jeszcze jego artykuły w Wieńcu- 
Pszczółce się ukazały.

Dlaczego ks. carochwalca zwalcza ..Unję 
ludową-1 ? Prosta rzecz: bo tak mu każe Hupka 
i inni protektorzy stańczykowscy. Z a to  
p ł a c ą  ks. S t o j a l o w s j r i e m u .  a b y  r o z ­
b i j a ł  l ud .  Nie nowina to zresztą ks. caro­
chwalcy. Nie raz, ale sto razy udowodniliśmy 
w Przyjacielu, że ks. Stojałowski był zawsze * 
zawodowym rozbijaczem różnych organizacji 
ludu. W miarę starzenia się rozbijanie prze­
szło u niego w nałóg. Teraz zwłaszcza, gdy 
wszyscy po-zucdi Ks. carochwalcę i został 
przy nim tylko Tomuś Szajer i Fijak. gniewa 
carochwalcę, że włościanie przeszli nad nim 
do porządku dziennego.

Wiadomości powiatowe.
Zabłocie przy Żywcu. Szanownych przy­

jaciół politycznych z powiatu żywieckiego, 
którzy wybierają się na posiedzenie Rady 
naczelnej i mężów zaufania w dniu 18. gru­
dnia do Krakowa, proszę, by łaskawie zoba­
czyli się ze mną, celem porozumienia się co 
do spraw, jakie na tem posiedzeniu w Kra­
kowie będą omawiane. Zastać mię można 
w aptece o każdej porze.

Stanisław Szczepański.
Krosno. W y b o r y  do  R a d y  p o w i a ­

t o w e j .  Przypominamy najpierw, że w po­
niedziałek 5. b. m. o godzinie 12 w połu­
dnie, odbędzie się w sali „Kółka rolniczego11 
w Krościenku niżnem publiczne zgromadzenie, 
w celu naradzenia się nad wyborami do Rady 
powiatowej z kurji wiejskiej. Na zgromadzenie 
to powinni przybyć wszyscy wyborcy, naczel­
nicy gmin i czytelnicy Przyjaciela Ludu. 
Najpierw dotychczasowi radcy złożą tam spra­
wozdanie z działalności, przyczem zgroma­
dzeni będą mogli żądać wszelkich wyjaśnień.



Następnie poseł Stępiński przedstawi pro­
gram działalności dla Rady pow. w przyszłem 
eześcio .ciu , a w końcu wybierze zgromadze­
nie komitet ściślejszy, który ułoży listę kan­
dydatów z kurji wiejskiej.

Słychać, że rozbij aczom ludu zachciewa 
się jeszcze i w pow. krośnieńskim przy tych 
wyborach próbować szczęścia. Otóż musimy 
się na tern zgromadzeniu tak przysposobić, 
aby jeszcze raz przekonać Pawlusia Nawroc­
kiego i jemu podobnych, że w powiecie 
Krośnieńskim minął już bezpowrotnie ów 
czas. kiedy to fagasi pańscy mieli do gadania.. 
Podziwiać trzeba bezczelność Fawlusia, że 
wyrzucony z rady we własnej gminie, śmie 
si^ać po mandat powiatowy — chyba na 
to, aby dalej bezkarnie pokrywać nadużycia 1 
własne w gminie, /ajiomniał już widocznie, 
jak go no wyborach sejmowych żanćLrm: 
chronić musieli przed gniewem ludu. Takim 
Pawlusiom trzeba krótko i węzłowato powie­
dzieć : precz od ludu, idź sobie do starosty 
i panów, niech óni cię za swego reprezen­
tanta wybiorą.

Nie brak i innych mędrców, którzyby chcieli 
rozbić jedność ludu. Znacie ich, nie potrzeba 
palcem wskazywać.

Dobijać się o godność raacy powiatowego 
oiema Ute dalece powodu Z próżnego i naj­
większy mędrzec nic nie wyczerpie. Każdy 
ludowiec bęazie punował interesów ludu. 
Chodzi głównie o wykazanie przy wyborze 
siły ludu przez jednomyślny wybór tych, któ­
rzy będą postawieni, a następnie o to cho­
dzi. aby wybrani byli ludzie, którzy śmiało 
i bez ogró lek potrafią i zechcą panom w Ka­
dzie pow. powiedzieć prawdę. Rządów w Ra­
dzie pow. i tak nie zdobędziemy, bo będzie­
my mieć tylko 11 członków, a miasU i dwo­
ry 15.

Po wyborze, dnia 10. grudnia odbędzie się 
publiczne zgromadzenie, w celu omówienia 
sprawy projinacyjnej, ustawy o włościach 
rentowych i innych spraw bieżących. Przy­
bądźcie jak najliczniej, Uk 5. grudnia, jak 
i 10 grudnia. Wasz.

Nowy Sącz. D r o g a  Szcz t .  w n i c a - P i -  
w n i c z n a .  — Z Sejmowego klubu demo­
kratycznego wyszedł wniosek do Sejmu, by 
Wydział krajowy wygotował trasę drogi ze 
Szczawnicy do Piwnicznej i wdrożył odpo- 
wieirią akcyę, celem przeprowadzenia bu­
dowy tej drogi udzielając subwencyę z fun­
duszów krajowych.

Sprawa to nie nowa, bo już przLd dwu­
dziestu przeszło laty była poruszaną, Wy- ■ 
dział krajowy robił n»>d nią stuc^a, ale z bar- I

dzo słusznych powodow budować taj drogi 
□ie postanowił. Szc’Awnica ma bardzc dobre 
połączenia drogami krajowerai z Nowym Tar­
giem i ze Starym Sączem, z których druga 
do Starego S. wielkim nakładem funduszu 
kraiowego wybudowana .cizie ciągle doliną 
Dunajca, nie ma żadnych silnych spadków, 
i prowadzi okolicą malowniczą przez ludne 
wsie i miasteczka.

Projektowana droga ze Szczawnicy do Pi­
wnicznej prowadziłaby zaś przez gminy 
Szlachtowe, Jaworki, Białowodę i Czamo- 
wodę, granicą węgierską, terenem górzystym 
i okolicą pustą, gdyż gminy te lesiste, bardzo 
ubogie zamieszkałe są skąpo przez druciarzy, 
&tórzy na lato idąc za zarobkiem, gminy te 
opuszczają. Koszta wybudowania i utrzymy­
wania tej drogi bardzo byłyby znaczne, a po­
żytek marny.

Małą korzyść odnieśliby tylko niektórzy 
! goście kąpielowi, jadący do stacji Piwniczna 
1 kolei tarnowsko leluchowskiej, jeśliby nie 
I woleli raczej jechać trochę dalszą lecz wygo- 
1 dną i bezpieczną drogą do Starego Sącza, 

aniżeli okolicą pustą, drogą górzystą tuż nad 
granicą węgierską, gdzie ani schronienia 
w czasie burzy, ani bezpieczeństwa dla życia 
i mienia by nie mieli. Droga ta odebrałaby 
zarobki mieszkańcom miasteczek Starego Są­
cza, Łącka i Krościenka, oraz włościanom tych 
okolic, trudniącym się jurmankami, nie po­
dniosłaby zaś miejsca kąpielowego Szczawni­
cy, które upada nie dla braku dobrej komu­
nikacji, lecz z innych powszechnie znanych 
przyczyn, a w szczególności z powodu prze­
pełnienia jej żydami.

Jedynie znaczną korzyść z tej drogi odnie­
śliby właściciele obszarów dworskich Szlach- 
towyv Jaworek, Białowody i Czt mowody t  j. 
hr. Stadniccy, boby mogli wywieść drzewo 
z lasów te obszary stanowiących, co teraz 
dla złej drogi jest utrudnionem.

Fundusze krajowe nie są jednak na to 
przeznaczone, aby ułatwiać wycięcie i ni­
szczenie lasów właścicielom obszarów dwor­
skich z pokrzywdzeniem chłopów i mało- 
mieszczan. Poseł.

WladomośoŁ gminne.
Bady gminne, przy układani bu­

dżetu powinny pamiętać o prenume- 
raoie f tn y ja r te lo  L u d u  i  wstawić 
dotyozęoę kwotę do budżetu. W każdym 
urzędzie gminnym powinien być P r u y j u e M  
Ludu.

T!
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Wota radł. pow. Brzesko. Na pamiątkę 
p erwi ;ego obchodu Święta ludowego w kwie­
tniu b. r. zawiązaliśmy tu Kolo Towarzystwa 
Szkoły ludowej, Któremu za patrona daliśmy 
nieśmiertelnej pamięci imię Słowackiego. Zdo­
byliśmy dla Kota tylko 20 członków i z ża­
lem wyznać,’ trzeba, te więcej zjednać było 
trudno. Tą drogą zwraiamy się tedy do pp. 
Nasiadki i Stolarza, wpływowych ludowców, 
aby zechcieli wesprzeć nasze usiłowanie, 
a chętnie poddamy się ich dowództwu. Za 
Zarząd Kola T. S. L. im. Słowackiego.

Józef Kurtyka, młodszy.
Sąsiadowice, pow. Sambor Z powodu 

klęsk elementarnych, mieliśmy przyznany 
opust w podatkach na rok 1902, ale przy 
kwitowaniu nikt o tern nie wspomniał. Tak 
samo za rok 1903 przyznali znowu opusl. 
Gdy przyjechał egzekutor do pokwitowania 
podatków za rok 1904 w dniu 25. paźdz 
zapytał się go ktoś z gospodarzy, gdzież są 
przyznane opusty za dwa lata. Odpowiedział, 
że on nic temu nie winien, tylko urząd po­
datkowy, a wytłómaczył tak: Sąsiadowice, 
to duża wieś, a w urzędzie podatkowym 
każdy z urzędników bierze do obliczenia za 
mniejszą wioskę. Jakaż to sprawiedliwość, 
czy my tak samo nie ponieśli klęski, jak 
i inne wioski, a czy nasza wioska, choć więk­
sza, to nie ma w niej biedaków? O owszem, 
jest ich aż zawiele. Więc nie mówię tu 
dlatego, żeny to miało przepaść, bo do tego 
nie przyjdzie, ale dajcie biednemu ludowi 
wtedy, kiedy on właśnie potrzebuje.

Dnia 20. listopada, mieliśmy drugi odczyt 
z bistorji polskiei i trLieh odczytów będzie 
kilka, które nam urządza jeden z akademi 
ków lwowskirh. Za jego żmudną pracę, 
szczęść mu Boże! Stanisław Smereka.

Wrocanka, pow. Krosno. Zamyśliłem choć 
odrobinę opisać stan „kółka rolniczego'1 w na­
szej gminie. Istnieje ono we Wrocance już 
kilka lat i zt wsze było prowadzone baidzc> 
dobrze. Aż w r. 1894, przetaócował sklepi­
karz kilka setek i znowu inni sklepikarze 
prowadzili pomyślnie. W bieżącym roku, za­
nosi się znowu na ładną muzykę. Dlaczego? 
bo propinacji, to jest wódki i piwa nie mamy. 
Jest za to winny wyszynk, no, ale kiedy za 
często sklep jest zamknięty, a kierownik czyli 
sklepikarz ma swoje interesy ze żydkami, 
uLacują po kopalinach za procentami, a o gmin- 
nem źródle dochodu zapom” a. Dzieci ze 
szkoły po przybory szkolne, idą aż na Niżną 
łąkę; po sól, po naftę, po wiktuały spoży­
wcze, po wszystko na Niżną Łąkę trzeba cho­
dzić. To przecież i w naszym sklepie Wszyst

ko jest, aie cóż kiedy zamknięty. Dochoa 
z naszego sklepu idzie na kościół to powin­
no się pilnować, ale pomału to wszystko 
zdechnie, a ty chłopie daj składkę na ko­
ściół, bo sklep stracił. Żeby to żyd miał 
w używaniu, toby zrobił tysiące, ale że to 
katolicki sklep, to sztuka i setki złożyć. A ci, 
co krzyczeli, aby ao żyda nie chodzić, to 
najbardziej kieliszki pozdrawiają. Byłoby tu 
dużo do pisania, ale odłożę na drugi raz, bo 
odrazu toby bardzo dużo na mnie było. Po­
zdrawiam Rzecznika Stronnictwa i wszystkich 
Czytelników Przyjacielu.

Niezachwiany Ludowiec z Wrocanki.
Przedmieście dynowskie, pow. Brzozów. 

Dostałem wspólnie ze swoją siostrą “rezwanie 
płatnicze od spadku, po zmarłym ś. p. ojcu, 
jeszcze 12. stycznia b. r. i zaraz przeciw te­
mu wniosłem relurs 14. stycznia b. r. do 
Dyrekcji okr. skarb, w Sanoku. — Po dniach 
trzydziestu, wymierzona należytość przenośną 
musiałem zapłacić, a rekure do dziś dnia nie 
rozstrzygnięty ani załatwiony. Urgens za rze­
czonym rekursem w czerwcu także wnosiłem, 
ale i to nie odniosło żadnego skutku. Posia­
dam dotyczącą ustawę o należytosciacb prze­
nośnych z 18. czerwca 1901 dz. p p. Nr. 74 
i rozporządzenie do tej urtawy z 21. czerwca 
1901 dz. p. p. Nr 75 i według tejże nale­
życie ze swym rekursem się zastosowałem, 
ale cóż z tego, kiedy Dyrekcja skarbowa już 
dziesiąty miesiąc na to milczy, a pieniądze 
urząd podatkowy w swym obrocie trzyma. 
Nadmienić tu jeszcze wypada, że Dyrekcja 
okręgu skarbowego w Sanoku tafc jakby zu­
pełnie wyż wspomnianej ustawy nie znała, 
bo bez względu na rodzeństwo i wartość 
przenoszonej własności, należytości wymierza 
i ściąga wszędzie, a na rekursy milczy. 
Jeżeli ustawa taka istnieje a bezprawnie na­
leżytości takie się z ludu arże, to doprowadzi 
człowieka do rozgoryczenia — Upraszam
0 łaskawą informacyę w gazetce, co mam 
z tern począć, bo zamilczeć mimowoli nie 
mogę. Stanisław Bajda.

Odpowiedź: Wypadki takie są na porządku 
dziennym. Ustawa swoje, a  urząd swoje. 
Niema innej rady, tylko trzeba wnosić inter­
pelacje w Sejmie, lub w Radzie państwa.
1 o to będzie intern, w Radzie pańttwa, do 
ministra skarbu. A czemuż poseł Skrzyński 
Zdzisław, nie wspomniał o tern w Sejmie?

Redakcja.
Dębica. Do skandalów starosty lagoszew- 

skiego, dodajemy jeszcze jeden, a to zdaje 
się nie najmniejszy W lasach skarbu Zawadn 
jest nadleśniczym, czy pełnomocnikiem, nie­
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jaki Markiewicz. Mieszka pod lasem, kolo 
Pustynia. I  tam do tego Markiewicza zjeżdża 
eo kwartał jakiś sekretarz ze starostwa i ro­
bią tam niejako sąd ugodowy z ludźmi, któ- i 
rycli leśni podają, czy winny, czy nie. Każdy J  
tam pozwany ze starostwa wezwaniem, musi ■ 
płacić na tego komisarza 50 halerzy, a karę | 
najmniejszą kuronę. A kto się tam nie stawi j 
i nie załagodzi sprawy, to później przychodzi 
odrazu ze starostwa kwit karny do gminy | 
i gmina zciąga z każdego te kary, najmniej i 
po 1 koronie 50 halerzy. Często nakładają 
podwójne kary, płacić i siedzieć w kryminale. 
To potwierdzą wszystkie gminy podleśne jak : 
Brzeźnica, Pustynia, Zawada, Stobierna, Ga- 
wrzylowa, Kawęczyn, Gurnniska, Latoszyn, 
i t. d. Żadnego tłómaczenia ani usprawiedli­
wienia ten sąd osobliwy nie dopuszcza. Z Ka 
węczyna płacą kary tacy, co tylko przeszli 
ścieżką przez las, w którym pasą bydło. Las 
ma co najmniej 60 lat, nic tam nie ma, tyl­
ko parę ścieżek — do kolei i do pańskiego 
pola. I na tej ścieżce jak zobaczy kogo który 
z leśnych, to zaraz podaje do kary, nawet 
i tych, co na pańskie chodzą do roboty.
I tych nie przepuszczą, tylko co ma — mo­
tykę, sierp, lub koszyk, to grabią i podają 
do kary. I wiele by się zdało pisać, ale co 
z tego, kiedy dużo i sami ludzie są winni, 
bo się nikt nie upomni o niesłuszność, tylko 
płaci, co mu każą — czy winny, czy nie.

Np. z Kawęczyna Tomasz Górski, zapłacił 
w tych dniach 1 kor. 50 hal. za syna, co 
szedł przez las z pańskiego od okopywania, 
Piotr Pluta, zapłacił 1 kor. 50 hal. i dzień 
siedział za to, że jego żona uzbierała gałązek 
w lesie. Jan Trusz, zapłacił 2 kor. 50 hal. 
za to, że jego żona „pasła gdzieś na rowie 
dwie krowy-1, pomimo że niema tylko jednę 
krowę i z nią się najmuje do tego lasu i pa 
sie jej chłopak. Józef Pypeć, zapłacił 1 kor. 
50 hal. za chłopaka, który mu zaniósł objad 
na kolej i szedł przez ten las. Setki by nali­
czy! takich donosów, pomimo, że te ścieżki 
są od niepamięci, dawniej nawet i jeździli 
niemi, a teraz iść nie wolno. Za takie ni 
czem nie uzasadnione donosy, ludzie muszą 
płacić niewinnie, bo się ich nie wzywa do 
sądu do usprawiedliwiania, tylko sami wy­
mierzają kary ludowi, a lud musi płacić, bo 
jak nie zapłaci, to idzie żandarm z wójtem, 
sekwestrują go, więżą. Jak szusać sprawie­
dliwości na takie postępowanie.

Więc prosimy redakcję nam dać jaką do­
brą radę. Wszyscy mówią i żalą się, a jak 
temu zaradzić, nie wiedzą.

Ludowcy z Kawęczyna.

Uwaga: Szczególnie o takich sprawach 
prosimy aonosić. Wydrukowanie w gazetce 
powinno pomódz, a w razie potrzeby popro­
simy posłów naszych o wniesienie interpe­
lacji.

Korczyna, pow. Krosno. W odpust miał 
tu kazanie ks. Biela, katecheta z Krosna. 
Przy końcu kazania, przytoczył o gosposiach 
korczyńskich zrozumiale 1 z żałością, że spiże 
dają żydom mleko, a nauczyciel nie może 
dostać. Prawda, że u nas w Korczynie, nie 
tak nauczyciel mleka nie dostanie, ale na­
wet siostra siostrze nie sprzeda. Ale wszyst­
kie gosposie mają wzór od ks. proboszcza, 
a raczej od jego gospodyni. Przytrafiło się 
już dużo razy, że gosposie nie chciały ży­
dowi dać mleka w uroczyste święta, to żydzi 
mówili: „no to u  księdza pronoszcza dosta­
niemy, a u was n ie?u — Wskutek tego, go­
sposie mają przykład z ks. proboszcza, ży­
dom sprzedawać mleko.

Komu służy nasza gmina, tego nie wiemy. 
Gdy sprawia wesele burmistrz, sekretarz lub 
pierwszy lepszy ich lizoń, to pozwalają im 
tańczyć w kancelarji, a innym nie. Wstyd, 
hańba, żeby u nas w Korczynie wesela od­
prawiały się w żydowskich szynkach. Kto 
temu wszystkiemu winien? ks. proboszcz, bo 
przecie jest radnym w gminie.

Wtrącę o tern kUK? słów, co było w ga­
zecie z Ameryki o tych pieniądzach, co przy­
słali na kościół niektórzy z Korczyn.aków. 
To tak ks. proboszcza zgniewało, iż zaraz 
w niedzielę wymawiał się, że nie miał czasu 
odpisać do Ameryki. Ale do kancelarji na 
posiedzenie i do wszelkich wyborów to ma 
czas.

Dnia 20. listopada zapowiedział ks. pro­
boszcz z ambony uroczyste nabożeństwo, na 
dzień 26. listopada, na założenie na nowo 
podupadłego towarzystwa tkaczy. Pożywią 
znowu jakiego Jonakowskiego. H.

Odrzykoń, pow. Krosno. Dnia 21. listopada 
wieczorem policjant gminny opowiedział ra­
dnych, aby się zeszli następnego dnia o go­
dzinie 9 rano. Rada się zeszła, ale wójt nie 
rozpoczął obrad, tylko nas wytrzymał w zi­
mnej, nie opalonej izbie, az ku  południowi 
zaczęły się obrady. Układano budżet i inne 
sprawy gminne załatwiono. Na końcu przy­
stąpiliśmy do wyboru wyborców do Kady 
powiatowej. Wójt radził, aby na jego wnio­
sek wszyscy jednogłośnie krzykli na tych sa­
mych i postawił pan wójt Pawlusia i jego 
wychowanków i uczniów. Nastąpiło głoso­
wanie. Pisarz obliczył głosy i przeczytał, że 
na 21 głosujących radnych, wybrani zostali
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IB glosam i: Wojciech Guzek, Tomasz Grzy- 
bała, Maciej Szafran, Piotr Folta i Piotr Sło­
wik. Paweł i Pawlusięta, upadli na prach. 
.Tak już wójcisko rozwiązało posiedzenie, tak 
my się wszyscy ludowcy wynieśli, a w kan- 
ceiarji pozostał zadumany Pawluś ze swymi 
uczniami. Dobry trunek na frasunek i posłali 
sobie po leki alkoholiczne. Po użyciu tychże 
po kilka pucharów, jafc ich gorączka opano­
wała, począł Pawlisko wściekle i rozpaczliwie 
złorzeczyć i wydrwiwać tych radnych, którzy 
nie głosowali na niego. Mówił, że nielegalnie 
wybory przeprowadzdne i żądał poprawki. 
To też w ten sam wieczór, policjant opo­
wiedział radnym i w następny dzień 23. li­
stopada wieczorem, brnęli radni błotami po 
kolana, do kancelarji gminnej, w celu popra­
win. Ale miasto poprawin, wychylił sobie 
zadumany Paweł kilka pucharów nie sma­
cznego rosolisu od niektóryoh radnych. Tak 
Pawła zewstydzili, że nie wiedział, skąd ro­
dem. Jeden z radnych mówi tak : „jest tu 
między nami taki, co podobno ukradł 600 
złr., niech się dzisiaj usprawiedliwi". Paweł 
dobrze wiedział, do kogo te słowa radnego 
się odnoszą.

Na pewnem posiedzeniu rady, gdy cho­
dziło o odpowiedź na okólnik Wydziału pow. 
w sprawie prestacji drogowych, czy płacić, 
czy odrabiać, Paweł ogromnie doradzał, aby 
odrabiać, bo gdy zapłacimy, to ktoś obcy 
zabierze pieniądze i tyle je będziemy widzieć. 
Gospodarz P. Urbanefc, były podwójci, rzekł 
mu na to: tobie powierzyć, tobyś tyle zrobił, 
co z temi sześciu stówkami, i w okrutny 
sposób napiętnował Pawła, groził mu i mó 
wił temi słow y: kiedyś ukradł, to oddaj grai 
nie. Przed rokiem Paweł był jeszcze we wsi 
potężnym Kuropatkinem, trząsł całym Odrzy- 
koniem, a dzisiaj nikt mu już nie wierzy. 
Przy następnych wyborach gminnych, które 
się mają niebawem odbyć, należy wytężyć 
wszystkie siły, w celu wytępienia z rady 
gminnej alkoholików, sprzedawczyków, sob­
ków, samolubów, a wybrać ludzi trzeźwych, 
pracowitych i sprawiedliwych, którzy będą 
pracować chętnie dla dobra społeczeństwa 
i przywrócą Odrzykoniowi dobre imię wśród 
ludu, w powiecie i wszędzie.

Odrzykmdacy.

OD ADMINISTRACJI.
Prosim y zalegających z zapłatą o w y ró ­

wnanie należytości, a w szystkich prosimy 
o jednanie nowych prenumeratorów.

Z Ameryki.
Wojna pomiędzy towarzystwami okrętowemi 

już się skończyła. Odbiło się to zaraz bardzo 
dotkliwie na kieszeni ludu, bo cena kart 
okrętowych podskoczyła od razu na 185 K. 
P o r t y  n i e m i e c k i e :  Himburg i Bremę 
należy koniecznie omijać. Przyczyny poda­
waliśmy już kilkakrotnie. Nie godzi się 
wspierać odwiecznych wrogów naszych, pru­
saków, którzy pragną nas wyrzucić z ziemi 
praojców naszych. Należy jechać albo- przez 
Tryjest, albo przez Antwerpię (biuro Z. Bie- 
siadeekiej w Oświęcimiu).

Związek Narodow y Polski, największa or- 
ganizacya polska w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Półn., grzęźnie coraz dalej w „ba­
gnie wszechpolskiem“. Świeżo cenzor „Związ­
ku", dr Sadowski, ogłosił w Zgodzie chica­
gowskiej sprawozdanie swoje z wycieczki do 
Europy i zapowiada, że będzie dalej popierał 
wszechpolskich krętaczy. Kandydat zaś na 
redaktora Zgody lub inny urząd „Związku", 
Stanisław Osada, objeżdża koionje polskie 
i namawia do przystępowania do „Ligi na­
rodowej", którą rządzą wszechpołacy. Już to 
samo, że „Związek" używa za swoich po­
słańców takich ludzi jak Stanisław Osada, 
dowodzi, że „Związkowi" grozi nieszczęści 
Na sejmie w Buffaic muszą związkowcy zro­
bić porząd-k i Osadów i t. p. odsunąć od 
„Związku" raz na zawsze.

Po drodze, z okrętu. Szanowna Redakcyo! 
Ja, Jędrzej Bosak, z żalu mego i czyjego 
proszę Redakcyi ogłosić to w Przyjacielu 
Ludu, co napiszę. Pod przysięgą składam 
moi czytemicy te słowa, proszę więc bardzo 
wysłuchać i objaśnić tych, co nin umieją 
c/ytuć, głównie tych, co się wybierają do 
Ameryki. We środę, 11. listopada, kupiłem 
bilet z Oświęcima d- Bremy. Przyjechaliśmy 
do Mysłowic, gdzie na stacyi ujrzałem pierw­
szego żandarma pruskiego. Zabrał nas zaraz 
do poczekalni i tam się zapytuje o szyfkartę. 
Poodbierał nam paszporty, książki wojskowe 
i bilety, cośmy mieli zapłacone do Bremy 
i zabiera nas do kaucelaryi agenta Mislera. 
Tam nam mówi, abyśmy kupowali szyfkarty 
od Mislera, ale my na to nie przystali, boś­
my nie mieli pieniędzy na wyrzucenie. Oni 
chcą naprzód zadatek 20 koron, bo z każdego 
cdowieka mają do 10 koron za to, że kupi 
u nieb szyfkartę. Żandarm z tymi kupcami 
Mislera chcieli koniecznie, abyśmy kupowali 
albo dali zadatek, aleśmy nie dali. Widzieli, 
że mają z ludowcami do czynienia, którzy 
się nie boją. Inni popłacili, do się hali
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aresztu. M+tM tylko Jędrzej Bosak i Woj­
ciech Słowik. Ludzi odesłali do Mislera, 
a nas dwóch zostawili pod hrouią. Zapytują 
się nas co półgodziny, czy kupimy szyfkarty, 
bo jak nie, to nas zamkna aż poczerniejemy. 
My wciąż odpowiadaliśmy, ze nie kupimy 
i zamknęli nas do krymnału. Trzymali nas 
tylko dwie godziny, poczem oddali nam pa­
piery i bilety i wracają nas nazad do Oświę- i 
cima. Żandarm nie odstąpił, aż pociąg ruszył. 
Obzieram bilet, a on popisany. Daję ten 
bilet konduktorowi czytać, a on mówi, że 
nieużywany, ale na niego nie można jechać. 
Tak ja  w Oświęcimiu wszedłem do kasy 
z tym biletem i proszę kasjera, żeby prze- i 
mienił albo pieniądze zwrócił. Kasjer dora- j  
dził nam, aby pisemnie wnieść do dyrekcji 
kolejowej w Katowicach i tak my zrobili, i 
I tułamy się tak po obcych krajach i nie ! 
wiemy kędy mamy jechać, aby nas nie okra­
dali. W Bremie, Hamburgu, Rotterdamie. to 
żydowska agencya, ci nas najbardziej oszu- 
knją. Jechałem już trzy razy na tych kup­
ców, ale byłbym wolał w chlewie siedzieć, 
jak w tych niemieckich przybytkach. Moi 
Bracia, nie myślcie, że jestem jakim agen­
tem. Jestem z Jasielskiego powiatu, z Brzy- 
szczek, ale mi się rozchodzi o wasze pienią­
dze, bo są krwawo zapracowane. Więc was 
proszę, nie kupujcie od żydów szyfkart, skoro 
macie polskie biuro Zofji Biesiadeckiej. Ja  | 
wara zaręczam, jak macie jechać, to jedźcie j 
na Antwerpję, kędy i ja  teraz jadę. W ikt 
porządny i dużo taniej wychodzi. Szyfkarty 
kupujcie w Oświęcimiu u p. Zofji Biesiade­
ckiej, nie dajcie prusakom i żydom zarobku, 
bo się tak pospasali, że się już nie mogą 
zginać.

Zasyłam serdeczne ukłony redakcyi Przy­
jaciela Ludu oraz wszystkim czytelnikom 
i znajomym.

Jędrzej Bosak, Wojciech Słuwik, Władysław 
Słowik, Jakób Kiełtyka, jadący razem.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Pamiątkę powstania narodowego z roku 
1830— 1831, obchodzili uroczyście Polacy 
w Ojczyźnie i za granicą.

Zabór austrjacki. Wyszło na jaw, że po­
seł kolarz Włodzimierz Gniewosz, na wy- | 
stawie amerykańskiej w St. Louis w pawi- j  

łonie pruskim, wzniósł okrzyk na cześć ce- j  

sarza pruskiego Wilhelma.
Drugi kolarz, Abrahantowicz, wiceprezes I

i

I
j
i
i

„Koła“, winszował telegraficznie prezyden­
towi węgierskiemu hr. Tiszy, brutalnego po­
deptania ustaw.

Ładnie się spisują polscy panowie!
Komitet ruski we Lwowie, nie przyjął 

subwencji sejmowej 300.000 korou na bu­
dowę teatru ruskiego przeznaczonej, a to 
z powodu warunków do udzielenia tąj sub­
wencji podyktowanych.

Gazety ruskie wyrażają ruskim posłom 
sejmowym niedowierzanie z powodu łago­
dnych występów w Sejmie.

Zabór pruski Prezes polskiego Komitetu 
wjborczego na Górnym Slą3ku ks Pendzia- 
łek zrezygnował z tej godności, a to z po­
wodu prześladowań ze strony niemieckich 
księży. Gazety polskie ubolewają, że wśród 
duchowieństwa katolickiego, panuje ta*a sa­
ma nienawiść kn Polakom, jak wśród haka- 
tystów.

Zabór rusyjski. W Warszawie areszto­
wała policja 10 robotników, przygotowują­
cych odezwę przeciw wojnie. — Zaburzenia 
się nie powtórzyły. Powszechną grozą na­
pełnia ludność zapowiedź ogólnej mobilizacji, 
najpóźniej w styczniu 1905 r.

Magnaci polscy, dziatając na rękę rządo­
wi moskiewskiemu, nawołują gazetami do 
spokoju i cierpliwości. Ku pomocy rozgła­
szają bajeczkę, jakoby car już niej długo 
miał nadać konstytucję i samorzad.

Z obcych stron światu
Austrju. Rada państwa nie ruszyła jeszcze 

j  z miejsca. Nibyto prowadzą obrady nad mo- 
I wą prezydenta ministrów. Poza tem, toczą 
I się rokowania między rządem a stronnictwa- 
j  mi. Niemcy, którzy z początku udawali za- 
i gniewanych na ministrów, już się przepro- 
I sili. Przeciwnie Czesi obstają przy tem, że 
i jeżeli im rząd nie da uniwersytetu czeskiego 
! w Bernie, to nie dopuszczą do obrad. Po- 
j czątkowo skłaniali się Czesi do przepuszcze­

nia uchwały o zapomogach dla posnszan 
! (15 miljonów), ale że rząd udzielenie tej 

sumy czyni zależnem od przyznania mu 69 
mi'jonów, więc Czesi się cofnęli. Nie wia­
domo, kiedy te układy się skończą i jak. — 
W ostatniej chwili donoszą już półurzędowe 
gazety, że rząd stracił nadzieję uruchomienia 
parlamentu.

Rokcwania z rządem pruskim o wzajemne 
stosunki ełowe nio doprowadziły i w tym 
tygodniu ao rezultatu. To sprawia rządowi 
dużo kłopotu. Wogóle chaos austrjacki zwię­
ksza się na wszystkich polach.
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Nlamoy mają jhovoi z finansami Przewi­
dują niedobór w dochodach państwowych na 
przeszło 150 miljonów marek. Wujna z Ho- 
rerami, dotychczas nie ukończona, kosztuje 
jaz saarb państwa 80 miljonów. Na pomno­
żenie armji o trzy pułki konnicy i na po­
mnożenie armji morskiej), domaga się rząd 
nowych 77 miljonów podatków.

W łochy przechodzą ważne zmiany, a mia­
nowicie nastaje zgoda między rządem a Pa­
pieżem. Prawowierni katolicy, którzy od 
czasu przyłączenia Rzymu do królestwa wło­
skiego nie brali udziału w żadnych wybo­
rach, w tym roku zmienili front i poparli 
głosami partję królewską, zapewniając jej 
przez to zwycięstwo w większej mierze. Pa­
pież Pius X. podaje się jawnie za gorliwego 
patrjotę włoskiego.

Rosja zapowiada zaprowadzenie konstytu­
cji. Przed tygodniem radziła nad tem szla­
chta rosyjska na zjeździe w Petersburgu, 
a teraz mają być zwołani przedstawiciele 
miast. Niewierni przypominają, że rząd car- 
sfci już nieraz urządzał taką komedję, gdy 
był w kłopocie. Obiecankami chce rząd uspo­
koić wzburzoną ludność.

Swoją drogą należy zanotować, że szla­
chta rosyjska w żądaniach swoich, okazała 
się postępowszą od naszych panków w sej- 
mie galicyjskim. W memorjale konstytucyj­
nym, podanym carowi, żąda szlachta, aby 
prawo głosu przysługiwało każdemu 21-le­
tniemu obywatelowi, a wybór posłów, aby 
się odbywał przez bezpośrednie, powszechne, 
równe, tajne głosowanie

Wojna.
Telegramy z placu boju z 30, listopada 

podają, że w ostatnich dniach toczyły się 
znaczniejsze potyczki. Kuropatkin rozporzą­
dza już 450 tysiącami wojska, a ciągle 
jeszcze nowe nadchodzą. Siła armji japoń- : 
skiej wynosi 8 dywizji i 9 brygad piechoty, 
oraz dwie brygady konnicy, a także otrzy- , 
muje dalsze posiłki. Mrozy już nastały tak 
silne, że straże zamarzają na posterunkach. 
Utrudnia to kopanie rowów i sypanie wa- ; 
łów ochronnych. Kuropatkin telegrafował do 
Petersburga, że przed wiosną nie zajdzie nic : 
ważnego na placu wojny, ale świeże wy 
padki przeczą temu.

Pod Portem Artura szaleje bez ustanku 
zażarta walka. W ręku Japończyków są już j 
wszystkie drugorzędne torty, tak, że strzały 
ich sięgają już do wszystkich punktów twier- I

dzy. Pomimo to termin ostatecznego zawład­
nięcia całą twierdzą oznaczi ją aż za miesiąc. 

: Znawcy wojskowi twierdzą, że sposób sztur- 
| mowania Portu Artura przez japończyków 

był niewłaściwy i że za wielkie ofiary po- 
i  nieśli.
i Według wiadomości angielskich z Tokio, 

prezydent ministrów japońskich Katsura, 
oświadczył w rozmowie, iż Rosja mnsi teraz 
już uznać, że wojny nie zakończy rezultat 

i tej lub owej bitwy. Dla nas — mówił mi- 
j  nister japoński — wojna ta jest kwestją 
| życia i śmierci i nikt z milionów naszych 
j  braci nie jest nieświadomy doniosłości poło- 
' żenią. Jesteśmy zdecydowani do poświęcenia 

ostatniegu żołnierza i ostatniego centa. Ro- 
; sjanie, jak się zdaje, w obronie Portu Artura 

czerpią nadzieję, że z czasem uwolnią załogę. 
Wszystko wydaje się być zależnem od upadku 
twierdzy, ale nie mam wcale nadziei, by za 

! jej zdobyciem nastał też koniec wojnj, Prze­
ciwnie, Rosja będzie wtedy mnsiała zmienić 
plan wojny. Czekam z największą cieka­
wością na nowe pomysły sztabu rosyjskiego. 
Naród japoński jest zdecydowany na wszystko, 
niema w nim partji wojennej ani partji po­
kojowej, wszyscy postanowili prowadzić walkę 

, aż do końca. Wewnętrzne stosunki Japonji 
i  są nader pocieszające. Oba główne stron- 
:*mctwa polityczne wydały odezwy, w których 
I oświadczają się z gotowością przyznania 
I rządowi znacznych zasiłków na provradzenie 
! wojny.
! Kradzieże ofiar złożonych przez ludność 
: rosyjską na wojnę nio ustają. Świeżo od- 
I kryto, że ruiljon rubli darowanych przez 
! pewnego magnata na zaopatrzenie rannych 
; i chorych żołnierzy, skradziono do centa, 
i Rząd rosyjski zapowiedział już powszechną 
j mobilizację całej siły wojskowej w styczniu 
| i lutym. Stronnictwo wojenne na dworze 

carskim wzięło zupełnie górę.

i Okruszyny.
Z a  d a p m o  do Nowego Roku po­

syłać będziemy P r zy ja c ie la  I /u d u  tym  
nowym czytelnikom, którzy się teraz zgło­
szą i nadeślą całoroczną prenumeratę 4  kor. 
na P rzy ja c ie la , na rok 1905 I Kalendarz 
P r z y ja c ie la  L u d u  otrzym ają ci czytelnicy 
za darmo na święta. Rozpow iadajcie t o  
Przy jacie le  i Jednajcie nowych  
ezyteiniŁów,

Reklamacji od z a le g a ją c y c h  z z a p ł a t ą  nie 
uwzględniamy, z l  do czasu w yrów nania na- 
leżytości.
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Redakcja i administracja P r z y ja c ie la  
L u d a  przeniesioną została do domu przy 
ulicy S z e w s k i e j  1 . 1 1 .

Kalendarz P r z y ja c ie la  L u d u ,  równy co 
do rozmiarów kalendarzowi p. t. „Gospodarz ‘ 
p. Wojnara, zawiera następujące artykuły 
i powiastki: Złoty wiek chłopa w Polsce 
(nap. dr. Si. Kutrzeba), Ofiara (obrazek dzie­
jowy z XII. wieku), Trzy rozbiory Polski 
(nap. K, Wojnar), Obrona Częstochowy, Cześć 
Matki Boskiej w Polsce, Wojna rosyjsko- 
japońska, Spółki włościańskie (nap. dr. St. 
Grabski), O łąkach i pastwiskach, Jak  ku­
pować ziemię i t. d. Kalendarz zawiera 
mnóstwo obrazków, niektóre ozdobnie wy­
konane.

Kalendarz Przyjaciela Ijudu otrzymają bez­
płatnie jako dodatek ci wszyscy czytelnicy 
w Galicji i Austro-Węgrzech, którzy zapła­
cili, względnie zapłacą z góry należytość 
(4 korony) za gazetkę na rok 1905. Wy­
syłkę kalendarza rozpoczniemy 22. grudnia 
b. r. Kredytujący gazetkę kalendarza bez­
warunkowo nie otrzymają. Czytelnicy z Ame­
ryki, Rumunji, Danji, Anglji i Niemiec otrzy­
mają kalendarz za dopłatą korony. P r o s i ­
my  t e d y  p o s p i e s z y ć  s i ę  z n a d s y ­
ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i .  Kto przyśle na­
leżytość na gazetkę po świętach lub w stycz­
niu, ten dopiero wówczas otrzyma kalendarz.

Aresztowano w  Krakowie c. k. starszego 
komisarza policji Stanisława Balickiego z po­
wodu nadużycia władzy i sprzeniewierzenia. 
Władzy nadużył Balicki, bo zawiadomił zło­
dzieja Angelusa o mającej nastąpić u niego 
rewizjb A sprzeniewierzenia dopuścił się 
w ten sposób, że przywłaszczył sobie koszto­
wności, odebrane złodziejom i złożone w po­
licji. Balicki pobierał 4600 koron pensji, ale 
mu to nie wystarczało z powodu życia nad 
stan, wiec narobił długów przeszło 20.000 
koron. Sprawa ta  narobiła dużo hałasu 
w Krakowie i dalej.

Z 'Sebofen w Saksonji donosi nam p. Nic­
poń, że w oz naładowany przejechał tam ro- 
ootnika polskiego Ignacego Słabego i zała­
mał mu klatkę piersiową. Ciężko chory leży 
w szpitalu.

Kto utrzym uje państwo? Bogaci, czy bie­
dni? Panowie, czy ludność pracująca? W bu­
dżecie na rok 1905 preliminowane są do­
chody z podatków bezpośrednich 300 milio­
nów, z podatków pośrednich i monopolów 
621 milionów, z ceł 109 miliouów. W szcze­
gólności zaś preliminuje budżet dochód z po­
datku od cukru 110 milionów koron, od

wódki 86 mil. kor., od piwa 77 mil. kor., 
od mięsa 16 mil. kor., od nafty 18 mil. kor., 
od bileiów k 'lej. 16 mil. kor., z soli 47 mil. 
kor., z tytoniu 225 mil. kor. Kto zatem 
utrzymuje państwo? Ubogi Ind! Kto jest 
pozbawionym praw i uciskanym? Ubogi lud!

Dla kobiet. Za gianicą zużytkowuje lud 
wiejski czas zimowy na różnorodne wyroby, 
które w mieście spieuiężane, przyczyniąją 
się do dobrobytu. Całe stosy zabawek, wy 
rabiane ręką ludu, znajdują zbyt w sklepach 
wielkich miast. W Szwajcaryi haft zatrudnia 
setki dziewcząt. Wszak chyba i u nas wiej­
skie dziewczęta mogłyby jąć się w porze 
zimowej pracy, któraby do polepszenia do­
brobytu przyczynić się mogła. Haft maszy­
nowy, zjednujący sobie w miastach coraz 
więcej zwolenuiczek, wprowadzony pod wie­
śniaczą strzechę, mógłby stać się z czasem 
źródłem ciągłych zarobków. Wyroby bowiem 
o motywach ludowych znalazłyby bez wąt­
pienia w naszych bazarach pokup. Dlatego 
też powinny kobiety i dziewczęta korzystać 
ze sposobności, celem nauczenia się tego 
haftu. Inicyatorka tego nowego przemysłu, 
firma S i n g e r  & Co., T o  w. A k c. M a­
s z y n  do s z y c i a  w K r a k o w i e ,  urządza 
od czasu do czasu w poszczególnych miej­
scowościach bezpłatne kursa haftu. Obecnie 
kurs taki odbywa się w J a ś l e .  Jak  nam 
zaś donoszą ma wspomniana firma zamiar 
w krótkim czasie urządz ć taki sam kurs 
w D u k l i  pod kierownictwem swego za­
stępcy jasielskiego p. J ó z e f a  K u k u l ­
s k i e g o ,  do którego też po bliższe wska­
zówki każdego czasu zwrócić się można, 
ustnie lub pisemnie.

K alendarz P r z y ja c i e l a  L a d a  na 
rok 1905 kosztuje w rozsprzedaży dla 
nieczytelników 30 ct. (60 hal.) już z prze­
syłką pocztową.

Czytelnicy, którzyby zechcieli zająć się 
rozsprzedażą kalendarza, raczą się z tem 
oznajmić administracji Przyjaciela Ludu.

Obowiązkiem każdego ludow ca jest czy­
tać i innym do czytania podawać Przyja­
ciela Ludu, organ Polskiego Stronnictwa lu­
dowego, tudzież zawsze i wszędzie jednać 
nowych prenum eratorów .

Uprasza się o płacenie p ren u m era ty  
z góry.

Przy zmianie adresu trzeba podać adres 
dawniejszy.
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Odpowiedzi redakcji.
P. S. Bajda, Przedni, dynow skie: W spraw ie 

podatk . będzie w niesiona in terpelacja  w Radzie 
państw a, ł a k  by* a często. Tym czasem  w y d ru ­
ku ję  w gazetce. O książkę żądaną trzeba  się 
zwrócić do K s i ę g a r n i  N a r o d o w e j  w e  
L w o w i e .  Niezachwiany z W rocank i: bez pod­
p isu  nie można. P. Soboń, R o z to k ;: Będzie w n u ­
m erze 50. P. Sen., L w ów : O praw yborach  w T ar­
nowcu dam y, w edług doniesienia praw yborców . 
S. Michalczyk, W. W a rre n : D ziękujem y za pa­
mięć, ale już było u nas. P. Fortuna, M oderów ka: 
In tenc je  dobre, ale trzeba się jeszcze ćwiczyć 
i czytać książk i. M. Szczudlik, T arnaw a: P rosim y  
nadesłać  odpis listu  z czerwca, bo tam ten  przez 
pom yłkę podarto . Chętnie pom ożem y, la rnow iec: 
Będzie, a.e skrócone. Ju ż  daw no się to należało 
Ślizowi. Pow inniście w szyscy do „Kółka« p rzy ­
stąpić, a Śliza omijać.

Odpowiedzi administracji.
Ciupka T. F o rt City, P a ., d o la ra  o trzym aliśm y . 

Czytelników ze Z aborow ia p rosim y  o podanie 
dokładnych adresów . Miłoś P Pławo, żądaną 
książeczkę w ysialiśm y dla J .  M. Greiss,. Brze- 
żany. R eklam ow any N r. 46. już po raz w tó ry  
w ysyłam y. Both L. Pelan M inn. gazetkę w ysy­
łam y,lecz prosim y o przedpłatę . Trojak Leszczyny: 
p ren u m e ra ta  dla J . F r. zapłacona do i. stycz­
n ia  1905, w ysyłam y. Lata M. O ttendorf Okrilla, 
ponieważ nam  gazetkę zw róć -no, więc nie po­
syłaliśm y, obecnie w ysyłam y. Grzyb W. Chicago 
111., p ro sim y  o podanie dokładnego ad resu , gdyż 
nam  gazetkę zw rócono.

OGŁOSZENIA.
(O głoszenia nie poohodzr. od Redakojl.}

Administracja P rzy ja c ie la  J jadu  prosi wszyst­
kich Czytelników, aby zamawiając cokolwiek na pod- 
siawib naszych ogłoszeń, czy In ustnie czy listownie, 
powoływali się na gazetkę. W ten sposób i sami za­
pewniają sobie lepsze warunki i nam pomagają, bo 
ogłoszenia nasze stają się cenniejsze.

Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajow y

w Krakowie, Mały Rynek I. i (I. piętro].

M am zaszczyt zawiadomić, że kancelarję 
moją przeniosłem z domu pod L. 17 do 
domu pod L. 14 przy u ’icy Zamkowej 
w Rzeszowie.

Adwokat Dr. Roman Krogulski.

Dr. R O K A C H , adwokat krajowy
otworzył kancelarję adwokacką 

w Czarnym Dunajcu.

8 m n r n ń u #  dobrej ziemi Prawie w Je-I l I U l  y U W  dnyra kawałku, w  mieście 
Kętach, częściowo lub w całości tanio do sprze­
dania. Wiadomość: Józef Kunze, S ta ry Sącz.

Ważne zawiadomienie.
Ze względu na coraz w iększą sprzedaż m ych 

środków  dla bydła, postanow iłem  z dniem  Igo 
g rudn ia , że przy  przesyłkach za 5 korou  nie 
liczę frach tu  i opakow ania, a p rzy  p rzesy łkach  
za 10 koron  w ysełam  do tego opłatnie.

Sł. Szczepański.

Każdy gospodarz powinien dawać k-owom
ap tek arza  Szczepańskiego

Proszek holenderski
k tó ry  krow y tuczy, popraw ia ich dojność, u lep­
sza sm ak i w ygląd mleka, pow iększa jego ilość 

bardzo  w ydatnie. P aczka 1 koronę.

H I  Świniom  daw ać do straw y H I
w yrobu  ap tek arze  Szczepańskiego 

Zabłocki

Proszek dla nierogacizny
k tó ry  św inie bardzo  prędko  tuczy i popraw ia 
im żerność. — P aczka 60 halerzy . — P rzep is 

użycia dołączony do każdej paczki. 
2.adaó ty lk o  w yrob ów  krajow yóh  aptekarza  

Szczepańsk iego .
A dres zam ówień:

Apteka Stanisław a SzczepańsK ige
w  Zabłociu przy Źywou.

W ażne d la sklepów  chrześc ijańsk ich  !

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, 
dreliszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
serwety. barchany, flaneie, szewioty, płócienka kolorowe 
na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. — poleca najtaniej

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w K orozynle obok K rorea.
Proszę żądać próbki tow aTów  !!!

Precz z wolem! Precz ze świerzbem!
Leki przeciw wolu i świerzbowi, n ieza ­
wodnie, pewnie działające, wieloletniem 
doświadczeniem  w ypróbow ane, poleca 
i w ysyła  za pobraniem , odw ro tną  pocztą, 
każde  po 2 kor. Apteka w  Mszanie dolnej.
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K s i e p r m a  N a r o m

we Lwowie, ul. Akademicka A
poleca

fwułattift Dntetflti'* książeczki dla ludu . mło- 
l<Fn>J|i |  dzieży, z obr i mapkami.

Dotąd wyszły:
Krółlński K. Dzieje Polski po jej rozbiorach.

— Naród poiSKi i jego ziemie.
— Powstanie Kościuszkowskie.
—- Księstwo Warszawskie.
— Gaiicya od r. 1772 do naszych czasów, i 

Nowina i. Pod Grunwaldem.
SokulskI i. Legiony Polsku

Wojna o niepodległość Polski w r. 1830/31. 
Każda książeczka kosztuje lylko 10 hal. 
z przesyłką pocztową o 3 halerze więoej

JAKO3  BOJKO: PISMA I MOWY.
Cena 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal.

Jtow a ustawa łowItcKa Ks. Krakowskiego
obowiązująca od 26. marca 1898 r. wraz z rozporzą­
dzeniem wykonawczem z dnia l. kwietnia 1898 r., 
Ustawą o ochronie zwierząt dla uprawy ziemi po­
żytecznych, oraz kalendarz myśliwski dla Galicji.

Cena 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal. 
Księgarnia posiada na saładzie wszystkie inne książki 

wysyła odwrotną pocztą za pop.zedniem naaesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową.

Biuro „L ig i pomooy p rzem ysłow ej“ zwraca 
uwagę, że Ibihułki cygaretowe 7 j 5
„ P i » z y s z l o ś o “  (bibułka cienka) 
„ N a d z i e j a 41 (bibniKi i tutki niegasnące) 
zaopatrzone marką ochronną „IaLga pomooy p rz e ­
m ysłow ej" są wyrobem prawdziwie galicyjskim, 

przedniej jakości.
Adres dia zleceń: „Zjednoczone galicyjskie fabryki j  

bibułek oygaretowych“, Lwów, ul. Trzeciego Maja 2.

SKłJLD MASZYN ROLNICZYuH
J. KRUKIEREK w KROŚNIE

poleca
znakomite sieczkarnie „Nowy Model"
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstawiana stalnica 3 nożowa za 54 koron,
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
Młynki znakomite o kilka sitach od 56 kor. 
i wyżej. Młocarnie ręczne od 140 koron 
i wyżej. Zna/tomite pługi włoóciańsjcie 
z zapasowym lemieszem, trząsłem, po 22 kor. 
Płuiki do oborywania ziemniaków 
po 20 koron. Plewniki do ciemniaków 

po 18 koron.
Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na żądanie Q*mo i opłatnie.

Przez 0 . k. Wysokie Władze/rządowe autoryzowane U

Biuro informacyjne dla spraw wojskowyci
emerytowanego rotmistrza

Adolfa Kornbei>get>a
w  Krakowie, ul. Stachowsklego I. 15

(„Willa Wanda") 
udziela wyjaśni >ń I wskazówek w sprawaoh asenterui. 

kowyoh I dotyczących służby wojskowej.
Biuro udziela informacji i sporządza wszelkie 

odnośne podania w sprawach dotyczących jedno­
rocznej słuiDy, stałej służby wojskowej, przedwcze­
snego zawierania małżeństw, emigracj., odroczenia 
ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od takowych, 
zebrań kontrolnych, reklamacji, przyjęcia do woj- 
„kowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencję, przy rozmaitych oddziałach wojska waku­
jących pos; ,d podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, 
profesjonistów i t. d. — W końcu sporządza hiuro 
również wszelkiego rodzaju podania do Tronu.

Godziny urzędowe: codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do 6 po poł.; w niedziele i święta tylko przed poł.

Jfajlcps/c amcryHansKte m a c w u n u
oryginalne Singera l i m a  Ł f  I l  j

■ domowego i wszel-0 0  SZfCIa kie?° rodzaju rze-
9  miosła sprzedaje na

dogodne spłaty ratalne Józef K u k u l i  ri 
w  Jaśle. Cenniki wysyłam darmo i opiatnie.

Dobra sposobność 
nabycia gruntu na licytacji.

Dnia 5. grudnia 1904 o godzinie 10 przed­
południem odbędzie się w C. k. Sądzie po­
wiatowym w Zatorze w  biurze Nr. 5

l ic y t a c j  a :
1) realności lwh. 588 w Z atorze, szacowanej na 
2444 koron, 2) realności lwh. 589 w Zatorze, 
szacowanej na 745 koron, 3) realności lwh. 124 
w Przeciszow ie, szacowanej na 449 koron, oraz 
4) realności lwh. 125 w Przeciszowie, szacowanej 

na 2205 koron.
O w arunkach  dowiedzieć się m ożna w c. k. Są­
dzie w Z atorze pod Nr. 5. — Licytow ać m ogą 
ty lko ci, k tó rzy  zloźą na w adyum  dziesią tą  część 
ceny kupna  w Sądzie w Z atorze w dniu  licytacji.

Na R e u m a ty z m  oraz wszelkie 
| łamania rąk, nóg, dalej na gościec M  m m m l  
| i t. p. bole jest najznakomitszym J j  J/Ę  I I £  
; i już wypróbowanym środkiem 

aptekarz* Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. Cena 
; flakonu wraz z przepisem użycia 80 halerzy. Na porte 
1 należy osobno załączyć 20 hal. Dziesięć flakonów 
1 8 koron franko. Dwa razy dziennie wysyłki pooztoi 0, 

Setki listów dziękczynnych.

„Dwie ćtasze“ posła Bojki GC hal.
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lflik.,1 nC7P10lnW •"*>** ^  J"k" I ftlińrł n«7PI0lnV W*t<,klh deserowy, tegoroeany,■"lUU |<9ł»> Bili] leczniczy i stołowy, w stanie gę- ! IWUU |i Ji-U-LlIIT prawdraiwy. podolski, z własnej 
stym posyłam w 5 kg. bla»t,aakaok za pobraniem pasieki w 5 kg. blaszankach za 5 koron, pod gwa- 
pocztowem po 6 koron już opłatnie. Mogę także na ! ranną, wysyła nieopłatną pocztą Franciszek Ziemba 
życzenie wysyłać w p ł y n n y m  s t a n i e  klarowany, j w Podhajcach. 6 7
Prokop Stelmach, Sosnów poczta Siemlkowce. 6 8 | o a H H M H S L  ę L H M H k r i H H M H i

2T Ruch wychodźców z Gahoji i Bakowlny~IS
do Ameryki przez Tryjest.

Jazda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości Północnej 
Ameryki w  w ykw intnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjackie akcyjne To w a rzystw o  żeglugi w  Tryjeśc ie

„ A u s t r o  A m e r i c a u a “

jako  jedyne, austryjackie T ow arzystw o żeglużne, k tó re  na mocy rozporządzeniu  m iuiste- 
ry ja lnego  z dn ia 30. kw ietnia 1904 r. L 21.903 upow ażnione zostało ci o tw orzenia ajencyj 
i zastępstw , ustanow iło  J e n e r a ln g  A Jen o y ę  d la  G a llo jl  1 B u k o w in y  i upow ażniło ją  

do zorganizow ania poszczególnych A jencyj.
Zadaniem  tej organizacji je s t:  o p rz e ć  i w ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  > * o te  ln  e j  p o d s ta w ie ,  

o c h ro n ić  w v o h o d ź o ó w  o d  w s z e lk ie g o  w y z y s k a  1 s k ie ro w a ć  i a o h  w y o h o d ź o ć w  
o ile m ożności przez a n s t r y a o k l  p o r t  T r y j e s t .  Towarzystwo i jego Ajenci m ają czuwać 
nad tem, ażeby pasażerow ie płacili tylko oznaczone przez Tarząd ceny jazdy i otrzym yw ali 
możliwie najlepszy wikt I utrzymanie.

Wszelkie wyjaśnienia oraz sprzedaż kart okrętowych
w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, ul. Łubioz 7

oraz w J e n  alnyoh  A jenoyaoh w  Brodaoh, P odw ołoozyskaoh , Czernlow- 
uaofc, N adbrzezlu, Szozakow eJ, O śwlęolm lu i w innych Ajencyach.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Kur] e r Lwowski w ychodzi we Lwowie, ul. C h o r p z y z n y  5.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

„ S Ł A V IA “
Bank wzajemnych ubezpieczeń w Ppadze

(założony w roku 1868, w Galicyi od roku 1874)
ukończył z rokiem  1903 trzydziesty  szósty rok  swej działalności i w zrosły we w szystkich

sekcjach „S lavii“ z końcem r. 1903
F undusze  rezerw ow e i g w a r a n c y j n e .................................................................. 29,217.694 kor. — h
Prein je , uboczne należytości i odsetki za 1903 r o k ......................... 6,911.200 „ — „ ]
U bezpieczone sum y we w szystk ich  s e k c j a c h   944,593.621 „ — „
W ypłacone kapitały , ren ty  i odszkodow ania za rok  1903   4,278,393 „ — „ i

W (tąg u  36 la t swej działalności wypłacił bank  ,,S lavia“ swoim członkom j
kapitały  i w ynagrodzedzenia szkód w s u m i e .....................................  78,324.623 „ -  „ ;

„S lavia“ p rzy jm u je  w sekcjach I. i I I .  ubezpieczenia na dożycie pewnego w ieku lub 
na w ypadek śm ierci, tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. --- W sekcyi IV. ubezpieczenia S 
od szkód ogniow ych w budynkach , ruchom ościach, zbożu, tow arach i zapasach >ydła i t. d. ;

T ary fy  „S lavii“ są  bardzo  m ierne i w arunki ubezpieczenia w „Slavii“ są wcale korzystne . ! 
T ary fy  i d ru k i w niosków  jakiegokolw iek rodza ju  ubezpieczeń ogniowych, życiowych, i 

tudzież wszelkie żądane w yjaśn ien ia j a 1 najchętniej udziela G enera lna  reprezentacja  ,,S la v ii“  J 
dla G a lic ji i Bukow iny  we Lw ow ie , przy ul. Kopern ika  I. 15 a. i

„Slavia" p rzy jm u je  zgłoszenia o udzielenie agencji na m iejscowości i okolicę, gdzie j  
nie ma jeszcze swoich zastępców  i chętnie udziela agencji in teligentnym  rolnikom .
I W  W iM Ś



16 PRZYJACIEL LUDU Nr. 49

Imię „SINGE1&" jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fabryka zjednała przez ńOletnią sumienną 
działalności — najlepszą gwaranoyą wyborowego materyałn i wzorowej konstrukcyi. To 
właśnie jest powodem, dla którego wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas 

oznakami, naprzykład: „CENTRAL BOBBIN“, a nawet pod nazwiskiem „SINGER11.
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia 
wprost z a p y t a ć  si ę,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r m y  i nie zadawalniać

się wymijającemi odpowiedziami.

S I N G E R  Go. Towarzystwo Akcyjne Maszp io. Szycia „no. SSTSJTł  « .
Filie: TARNÓW, Krakowska 4 /5 .— NOWY SĄCZ, Jagiellońska.— CHRZANÓW, Mickiewicza.— RZESZÓW, 3go Maja.

I BANK FARGELAOfJNf
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę&ą 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S ł o w a c k i e g o  L .  1 8
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma gc bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne -  otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje takża w kładki oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju jak i z Ameryki.

Wszystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować;
„BANK PARCELACYJNY W E  LW O W IE“.

ZARZĄD BANKU PARCFLACYJNEGO:
I . R a d a  n a d z ó r o z a :  P re ze s ; Dr J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Dublanach; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a .  Dr Józef Ekielski, radca Wydziału kraj.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lustrator Związkn Stow 'rzyszen zarobkowych i gospodarczych; Cz ł onkowi e :  Biedroń Jan, redaktor 
„Gospodarza11, Bojko J; kób, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa; Dr Domiszewski Wacław, 
dyrektor Banku krajowe ro; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Michał Olszewski, poseł do Rady państwa; 
Popławski Jan (zastępca sekr. Rady nadzorczej); Dr Jan Rozwadowski, Stapiński Jan, poseł na Sejm 
krajowy; Żardecki Bolesuw, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie.

I I .  B y r e k o ja :  Dr Desknr Jan, Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

P ro sp ek ta  d arm o  i opłatnie.

Przez W ya. c. k. N am iestnictw o konces.

BIURO POURÓŹY
Z O F I I  BIES1ADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sp rzedaje  bilety  okrętow e

lin  A m n n rk i  I ) II-1 Ul- k<asy dla parostatków 
J 1 pospiesznych, oraz bilety kole­

jowe dla kolei północno-amerykańskich we w szyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f  okrętowych 

i kolejowych.
K orespondencja w języku  polskim , ru sk im  i niem ieckim . 

Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kombinacjach.
Sprzedaż biletów okrętowych wprost do Kanady i biletów kolejowych kanadyjskich.

W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r  Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


